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TRESC MOWY 
CICERONA 
Za M. Marcellem. 


ME ek Marcellus wyfokiey rodowito 
A N 


ih 


Konsula wespół z Serwiufzem Sulpicyu- 


ści, naukr i cnoty Maz na doftoynosé 


szem wynieliony, rządził ową przefławną 
Rzecząpofpolitą Rzymfka wfpaniale i mą- 
drze. A jako był wielkim Oyczyzny fwey 
miłośnikiem, tak, jedynie z tego powodu, 
wfzyftkie fzyki Cesarzowi cos nowego roz- 
poczynającemu wfzędy miefzał, i zamyfły 
jego, gdzie tylko mógł, łomał. Nawet, gdy 
przyfzło do broni, jawnie fzedł za Pompe- 
jw Gem, o którym rozumiał, że broniąc praw 
swobod Oyczyitych, ha Cefarga powitał. 
W pięć lat potym w Tefsalii na Farsal- 
fkich polach przegrał Pompejafz na głowę: 


Woyfko jego częścią na placu legło, częścią 
wrozfypke, częścią w niewolą pofzło ,: fam 
zaś zdrowie unofząc, w krótce marnie zgi- 
nal w zdradliwym domu niewdzięcznego 
Króla, którego Oycu wiele tafk przedtym 
wyświadczył, od nikczemnego niewolnika 


zabity. 


Za taką fzczęścia odmianą, naftąpiła też, 
jako w takim razie bywa, i odmiana zamy- 
flow ludzkich. Jedni nadziei jefzcze nietra- 
cąc, zamorze do Afryki popłynęli, iżby na 
nowo fpifali woylko i znowu fzczęściu fie 
wojennemu poruczyli; drugim zaś cale fer- 
ce upadło: baczni po owym pogromie, 
profto fię do Cesarza udali, spufzczając fie 


najego dobroć, A tak uczynił i Cicero. 


Marcellus acz wfzelkiey myśli o dalfzey 


woynie poniechał, do Wtoch atoli powra- . 


cąć niechciał: wolał w Mytylenie wfpańia- 
łym wyspy Lezbu mieście spokoynie fie- 


dząc, w naukach fię i Kfięgach zanurzyć. 


Zdało mufię bowiem, iż nan nieprzyfta- 
ło, abyfię temu pokłonił, naktórego broń 
podnioft. W Mytylenie tedy , raczey jako 


bohatyr wielki, niż opłakany wygnanie¢ 


częścią 
o,:fam 
lie zgi- 
cznego 
edtym 


rolnika 


ła tez, 
zamy- 
nietra- 
zby na 
ciu -fie 
le fer- 
romie, 
ając fie 


"O. 


alfzey 


JOWra- . 


pania- 
ie fie- 


ze; 


rzyfta- 
> broń 
y jako 


laniec 


chwalebne wiodł życie, na poczciwym sue 


mnieniu i wielorakich naukach przeftając. 


Miał tym czafem w Rzymie brata ftryje- 
cznego Kaja Marcella, który po nim ufta- 
wicznie tęfknił. Cicero też, który fie zmło- 
du jefzcze w nim zakochał, koło tychże, co 
i on, nauk i zabaw chodząc, i wielu innych, 
którzy w nim rzadkie cnoty upatrowali, 
woleli w Rzymie i w domu, niż za wodami 


po wyspach fzukać Marcella. 


Przeto wfzelkiego dołożyli ftarania, aby 
mu i Cesarza przebłagali, i samego do tego 
nakłonili, aby, za naleganiem przyjaciół, po- 
kłonił fie dobrotliwemu Cefarzowi. Za cza- 
sem gdy P. Piso w Senacie natrącił o Mar- 
cellu,a Kajus Brat jego do nóg Cesarza u- 
padł, cały zaś Senat powftawfzy, do krze= 
fla przyftąpił, za nim fie wftawiając; nagle 
Ce/arz, nad spodziewanie wfzyftkich, rzekł, 
iż na'prożbę Senatu nic odmówić „ ani © 
Marcella nawet, nie może: to jeft, iż w po» 
fuch przypufzcza prozby Senatu, chociąż 
Marcellus tak mu dożywego dojadł, iż pro- 
Zuaby fam czekał odpufzczenia. , Więcey 
bowiem sobie ważył powagę Senatu, aniże- 


2ھ 


i krzywdy fwoje. Zatym acz: Cesarz sam 
wfzyftkim zupełnie władał ,: cień jednak 
niejaki dawney wolności zoftawując, iżby 
ferc Obywatelfkich ze wfzyftkim nieodra- 
ził, dał głos Senatorom, a oni jednemi ufty 
wfzyfcy wykrzykneli (oprócz Wolkacyu- 


sza) dziękując łałlkawemu Cesafrzowi. 


Dopieroż Cicero, który wieczne fobie 
był nakazał milczenie, częścią dla ciężkie- 
go w tak niespodzianey rządów odmianie 
fmutku, częścią dla nieznośnego przed wie- 
lowładnym już Cesarzem, z którym nieda- 
wno w zapafy chodził, wftydu, nagle, niby 
ze śnu ocucony, zdanie fwe odmienił, a 
miemogac tak wielkiey dobroczynności nie- 
fkwapliwego do zemity Cesarza zamilczeć, 
na tę fie mowę zdobył. 

Która dwie części wfobie zawiera, po- 
nieważ i Cefarz to dwoje dał do zrozumie- 
nia: naprzód żałość fwoje 4 zaciętość Mar- 
cella; powtore, podeyrzenia , które miał, 
zafadzek przeciw fobie. Owoż 

W pierw[zey części Cicero przyzwoite 
dziekczynienie fkłada , Cesarzowi, iż zapo- 


mamiawfzy na Twa żałość, uczcił Rzeczpo- 
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ee 
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spolitą, Marcelbowi darował, fiebie prze- 


łomał, gniew zahamował: 


٠‏ لت 
drugiey części wybija zgłowy podey-‏ 77 
rzenia i trwogi próżne, dowodząć, iż nikt‏ 


na życie Cesarza nie gali. 


1. Pokazuje oczywiście, że Cefarz wię- 
cey fławy nabył jednym odpufzczeniem 
Marcellowi, niżeli kilkądziefiąc zwycięstw 


zawolanych. 


2. Radzi Cefarzowi, iżby z fobą nietrwo- 
Żył, 4 żadnych fie zafadzek nie lekat. 

Styl śliczny, gładki , & złotey: wymowy 
potokiem, ku rozwefeleniu Ce/arza, wdzie- 


cznie roztwarzany. 


PODZIAL MOWY. 


) Namknawfzy krótko przyczynę 
długiego milczenia, przywódzi po- 
budke, która go nakłania 80 mó- 
wienia. A tą jest: Qobroć i litość 

Wftęp Cesarza, która Krasomówcom wol- 
Mowy {ny głos, Senatowi dobrg nadzieję, 
| Marcellowi fławę i fzczęście, d w/zy- 
stkim niezmierną radość przywró- 
J cita. 
| 4. Trzeba Cefarza dobroć wyfta- 
wiać. 
Zakład | „ Nictrzeba Cefarzowi z foba 
trwożyć. 
Wigcey dokazat Cefarz litością, 
niżeli woyną. Bo ---- 


J 1. Wygraną przypifujem i He- 


tmanowi i woyfku; a litość jednemu 


2. Zacniey zbić woyfko,ni2 gniew 


Popar- 


cie. i zemstę w fobie pohamować. 


5. Pierwey walecznych wojowni- 


ków ztomat i pogromit, a teraz fa- 


ES Cesarzowi. 
| 
Je 


W Y. 
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yet ‚fiebie, owfzem 0 zueigen 


two zwyciężył. 


4. Gdyby Pompejufz bitwę Wys - 
grał, toby pewnie Get ogniem غ‎ 
mieczem, d Cefarz po bitwie wfzyst- 
kich do fiebie przytula. 


Drugą prawdę potwierdza ,. zbi- 


jając trwogę o zafadzki 
) Gay do Cefarza przyczynit fie 


Senat za Marcellem, darowat mu, 

Joes fig zafadzek obawiał. Mimo te- 

Zbicie |go jednak oświadczył fig, Ze mniey 
Oba o życie: dość-em, prawi, nażył 


fie. Cicero tedy to dwoje zbija. 


4. Darmo Cefarza strach obleciat, 
bo go nikt niezdradzi. Wfzyfcy bo- 
wiem nad nim ferce ronią, i radzi- 
by go dla dobra Oyczyzny w jak 
naydluzfze widzieć lata. 


2. Niedość jefzcze Cefarz żył dla 


| Oyczyzny, która w wielu rzeczach 


aeg ANY SETS وچھوے‎ TEE. 


potrzebuje jego pomocy 1 ratunku. 
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knie- 


Zam- Ten Cesarzowi , juz po- 
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SS? wfzechnym wfzystkich już z powo- 


ee niektórych fzczegulnych, wta- 


snym fwym imieniem, 


Już po- 
z powo- 


ch, wta- 


HY RE 27 GE 
z || Argiemg milczeniu, 
N Prześw ietny Se- 
nacie, W którym 
zas {mutno przetrwałem, 
nie dla 08 bojazni jaki 167 
lecz cze ścią dla tefkuoty, częścią 
też dlawftfdu nieznośnego, dzień 
dzifieyfzy koniec uczynił, i tenże 
pozwolił mi to vizyfi iko, czego- 


ae ty ch c 


bym chciał i cobym rozumiał, po 
ftaremu swobodnie mówić. Nie- 


podobna bowiem takiey łagodno- 


ści, tak mlezwyczayney 1 niefly. 
chaney ferca dobroci, takiego,przy 
famowładnym panowaniu, umiar- 
kowania, tak: niepojętey, nad lu- 
dzie, a prawie cudowney madro- 


ści zamilczeć. 


Za przywróceniem bowiem Wam, 


Senatorowie, 1 Rzeczypospolitey 
Marcella, nietylko jego, ale tez i 
moy glos wolny, oraz z powaga 
i Wam iRzeczypofpolitey oddany 
i przywrócony zoltal. 


Barzo to mię bowiem, o Sena- 
torowie! bolało i srodze trapiło, 
gdym widział, że ów bohatyr, któ- 
ry ze mną na oftatni hak przy- 
fzedł, ze mną do pierwizego fzczę- 
ścia niepowrócił; anim mógł te- 
go przypuścić do głowy, ani za 


rzecz przyzwoitą poczytać, abym 


iefly- 
„przy 


miar- 


d lu- 


idro- 
A 


Vana; 
litey 
też i 
waga 


lany 


ena- 
و0110‎ 
ktö- 
rzy- 
czę- 
te- 
| Za 


ym 


miał kiedy dodawnego rzemiefła 1 
przedfięwziętego toru Życia po- 
wracać, owe prawą rękę moje, 
wizéch zamyfłów, chęci 1 prac mo- 
ich towarzyfza i nierozdzielnego 
kompana poltradawÍz y. Przetożeś | 
mnie ftrofkanemu, Kaju Cefarzu, 
i zaftarzałemu milczeniu memu 
wizyftkie zawady uprzątnął, I tym 
tu wfzyftkim dobrą o podźwignie- 
niu swobodney Rzeczypospolitey 


otuche uczynił. 


Dobrzem to zaiftei po drugich i 
po fobie, a nieco dawniey powfzy- 
fikich porozumiał, że kiedyś Mar- 
cella Senatowi i ludowi Rzym- 
fkiemu wrócił, zwłafzcza wspo- 
mniawfzy fobie na urazy; tedys 
wiecey fobie zacenił powagę Se- 
natu, godność Rzeczypospólitey, 

niż trwogi i bole fwoje. On zaifte 


Zas 1ئ‎ prz zefzłego żywota 
swe 824 znakomite dzieła, naywięk- 
{za di 


zgodnym przyzwoleniem Senatu, 


hia dzifieyfz zego, juz to za 


już tez za przewaznym twym wy 
rokiem, wzioł nadgrodę: zczego ła- 


cno baczyć możefz, jak wielka two- 


ja z wyświadczonego dobrodziey- 
{twa jelt chwała, gdy nań z otrzy- 


1 


manego tak wielka spływa flawa. 


Jef zaś fortunny ten człowiek, któ- 


rego zachowanie 7 powodzenie nie- 
mnieyfzą cate Panftwo, niżeli jego 
_famegą poc echa i rados. cią napel- 
nia. Jakoż prawdziwie wart byt 


tego fzczęścia, które go potkało. 


Kto mu bowiem, bądź w rodo- 
witości, bądź w cnocie, bądź w 
zamiłowaniu nauk, bądź w niewin- 


ności życia, وط‎ 12:۳ jakichkolwiek 


A 


żywota | 


ywiek- 
to za? 


enatu, 
mM Wy- 
ego ła- | 
a two- 
dziey- 
otrzy- 
flawa. 
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Le nie- 
jego 
zapet- 
A był 


cało. 


rodo- 
dz w 
win- 
wiek 


chwalebnych przymiotach przo- 
dek wziac potrafić 


Niemafz pewnie żadnego tak 


złotey wymowy potoku, tak by- 
firego dowcipu, tak filnego kra- 
somówftwa, tak nie 08 pióra 
któreby nie juź przybrać 1 okrafić, 
lecz poścignąć i porządkiem wy- 
liczyć wfzyftkie ` nieśmiertelne 
dzieła twoje, Kaju Cefarzu, zdota-: 
ło. Ztym wfzyftkim to: mówię, 
mówię zaś W pełney ufności, 1Z 
tego opacznie fobie tłumaczyć 
nie bedzielz, żeś nigdy żadnym 
znakomitym dziełem ńatak wiel- 
ką, jako dmia tego, chwałę nie- 
zafłużył. ` 


Kładę ja to fobie częściuchno 


przed oczy, 1 rad o tym mawiam, 


że wizyltkie nafzyth niezwycię+ 


żonych Hetmanów, wfzyftkie po- 
ftronnych Narodów, wfzyftkie wa- 


lecznego ludu, wizyltkie przeftaw- 


nych Królów iMocarzów wiekopo- 


mne dzieła z twojemi wyprawami 
ani co do sprawy 1 dzielności, ani 
co do liczby potyczek i fkorości, 
ani co do pośpiechu i obrótu, ani 
do różności wojen i pogromów ni- 
gdy porównane być niemogą. Za- 
den nawet tak rozległych i dale- 


kich krain rychley krokami nie- | 


zbiegał, jakoś ty, nie mówię już 
zawodami, lecz zwycieltwy zwie- 
dził. 


Prawdziwie ledwie rozum pojąć 


i myśl ogarnąć może, ogromność 


męftwa twojego: które gdybym ' 


takim być niegłofił, ze ledwie ro- 
zumem poścignione być może, mię 
by samego od rozumu odfądzono. 


W 


kie po- 
(le Wa- 
zefław- 
ekopo- 
awamı 
c1, ani 
OToŚści, 
u, ani 
ów ni- 


a. Za- 


Ztym wfżyftkim jeft tu jelzcze cos 
wiekfzego. 


Sławę bowiem wojenną zwykli 
niektórzy wycieńczać 1 wiele z 
niey Wodzom ujawlzy, dzielić 
miedzy Rycerltwo, iżby. Wodzo- 
wie nie wfzyftko sobie przyczyta- 
li. Jakoż rzecz pewna, iz w boju 
meltwo Żołnierza , spolobnose 
mieyfca, pofiłki fprzymierzeńców, 
żywności dowoz wiele do zwy- 


| cięftwa czynią: naywięcey zaś, ni- 


by prawnie i urzędownie fortuna 
fobie zabiera, A co fe tylko po- 
myślnie nada, to na five koto. wie- 


dzie ima za Jwoje. 


Lecz ta fława twoja, Cesarzu, 
któreyeś mało co przedtym doftał, 
do [wego uczeftnidwa nikogo nie- 
przypufzcza. Cała, á to wjak nay- 


więkfzey przeftronności fwojey, 
bez żadnego działu , twoja” jeft. 
Nic Setnik, nic Pułkownik, nic 
Choragwie, nic Roty z twych po- 
chwał ufzczśrbić niemogą. Sam 
nawet ów wielki famo-władzca, 
wizech rzeczy ludżkich rządca, 
los fortuny niewdziera fie do dzia- 
lu i uczeftnićctwa twych: pochwał; 
tobie uftepuje; zna fię do tego, iż 
cały jet twoim wiecznym, 4 dzie- 
dzięznym. Nigdy bowiem plo- 
chość z mądrością obok niechodzi, 


ant ; przypa idek nat rade zafi cada. 


Pogromiles Narody co do gru- 
bości dzikie, co do mnogości nie- 
przeliczone, co do rozległości nie 
zmierzone, co do woyfk.i SCH 
wizelakich doftatnie opatrzone; 
tos jednak przelom iti zwyciężył, 


co tak z przyrodzeuia, jako tez z 


wojey, 
a jeft. 
k, nic 
ch po- 

Sam 
adzca, 
zadca, 
y dzia- 


ch wał; 


O gru- 
1 nie- 
1 nie- 
trzeb 
ZONE, 
1ezyl, 


teź z 


"przygody jakiey zwatlono ioba- 


„lono być mogło. Niemafz bowiem 
pod fłońcem takiey mocy, któreyby 
żelazo i fila zwątlić i złomać nie 
mogły: lecz umyfł włafny zwycie- 
zyć, gniew zawściągnąć, zwycie- 
lwo na wodzy trzymać, nieprzy- 
jaciela urodzeniem, dowcipem, mę- 
itwem, zafzczyconego nietylko w 
upadku podźwignąć, ale też do da- 
wnieyfzey godności więcey mu 
jefzcze przyczynić, to to cnota. 
Kto tak fobie poftepuje, tego ja nie 
z wielkiemi bohatyrami, lecz z fa- 
memi Bogi porównywać odwa- 
Zam be A tak, Cesarzu, flawe twa 
wojenną głofić będą nietylko na- 
fze domowe, ale też wizyltkich 
prawie Narodów pióra i ufta, A ża- 
den o tobie wiek niezainilknie. 


B 


Ztym wizyftkim takie pochwa- 


ły, gdy o nich ftyfzemy lub czy- I 
tamy, famym woyfka okrzykiem, | 1 
1 brzmieniem trąb przyglufzone | 
być zdają fie: kiedy zaś o jakim po- 
ftepku dziwnie łafkawym, spra- | | 
wiedliwym, umiarkowanym, mą- KĘ 
drym, zwłalzcza wgniewie i zapa- 
le, który Zadney rady  zdrowey | 
niecıerpi takoż w zwycięftwie, | ى‎ 
; 


które z natury fwawolne jeft i du- 
mne, Aylzemy lub czytamy; miły 
Boże! jaka nas chęć porywa, û to 
nietylko z powodu prawdziwych | 
dzieł rycerfkich, ale nawet baje- 

eznych powieści, tak dalece, że | 
nieraz tych, którycheśmy nigdy | 
niewidzieli, fzczerze fzacować i ò 


kochać poczynamy. 


Coż juz ciebie, na którego obe- 


cnego pogladamy, zktórego łatwo 


Wå- 
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em, 
‚one 

po- 
pra- 
ma- 
apa- 


Wey 


Wie, 


du- 


A ng 


tę myśl ichęć wyczytujemy, aze- 
byś cokolwiek z wojennego pogro- 
mu jefzcze dla Rzeczypofpolitey 
pozoftało, to wfzyftko wyratował 
i ocalił, Ciebie, mówię, jakiemi 
pochwałami wyfławiemy, jaką ci 
uprzeymość okażemy, jako fię 
wdzięcznością wyplaciemy? Sa- 
me, zdami fie, ściany tego to gma- 
chu wylkakuja prze radość 1 nie- 
zmierne czynią tobie dzięki, W 
pełnym zaufaniu, 12 wrychle po- 
wróci dawna powaga do teyto 
Przodków fwoich 1 wlasney fwo- 
jey ftolicy. 

Ja, gdym na łzy Kaja Marcella 
wielkiey dobroci, rzadkiey pobo- 
znosci i cnoty Męża, społem z wa- 
mi patrzał, a na ftare zafługi cafe- 
go Domu Marcellow w[pomual, 


Ba 


wizyftkie mi fie wnętrzności, prze 
litość, wzrufzyly. Tyś, zachowa- 
wfzy Marka Marcella, nawet ze- 
fzłym już Przodkom jego dawną 
doftoyność przywrócił, i przefzla- 
chetny dom już zdrobniały 4 pra- 
wie do fzezatka znifzczony dźwi- 
gnał i od zguby zachował. 


Ten tedy dzień fłufznie ci nad 
wizyfikie dość liczne 1 uroczylte 
obchody twoje i radosne okrzyki 
przełożyć należy. To bowiem 
dzieło jet dziełem właściwym fa- 
mego jedynie Cesarza: inne zaś 
pod twą fprawą 1 buławą, za twoim 
fzczęściem, wprawdzie dość są 
głośne i flawne, jednakże z niema- 
tym zgielkiem i tłumem zmiefza- 
ne. Wtym zaś poftępku sameś i 
hetmanem i towarzylzem, przy- 


wodźcą i sprawcą, 4 to tak pamie- 
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tnym, iż lubo nagrobkom posą* 
gom i.koloffom twoim przyidzie 
ftruchleć i znifzczeć (nic bowiem 
niema ręką ludzką udziałanego, 
czegoby ftarosc niefkazita i z czafem 
nie/pożyła; 3 jednakże ta to spra- 
wiedliwość i dobrotliwego serca 
twego powolność coraz barziey 
ftynać będzie, tak, iż ile twych 
pamiątek flarozytnosé ulzczerbi, 
tyle im fławy i pochwał przyczy: 
ni. 


Dawnoś przed tym wfzyftkich 
zwyciężców i gromicielów wojen 
domowych bacznością 1 litością 
wyprzedził, na dniu zaś dzifiey- 
fzym nad famegoś fię fiebie wyżey 
podniofł i nad fobą zwycięftwo 
odniofł. 


Obawiam fie nieco, iżby. ci, co 


fiyfza, mysli mych niedoscigna- 
wizy, opak fobie tego nietłuma- 
czyli, co powiem: zdami fie, Żeś 
samo zwycięftwo zwyciężył, gdyś 
tego, co ci zwycieltwo pozwoliło, 
zaniechał, a zwyciężonym wizyft- 
koś łafkawie odpuścił. Kiedyśmy 
bowiem na głowe porażeni famym 
prawem oręża. i woyny upadli, a 
prawie zgineli, tyś „łafkawością 
twoją zoltatniey nas toni wydźwi- 
gnal. Słufznie tedy fam jeden je- 
ftes niezwycieZonym, ktörys po- 
spolite zwyciezcom zapędy w fo- 
bie powściągnął 1 zatłumił. 


A ta Cesarza powolność, Sena- 


torowie, jak daleko fie rospościera, 


zwazcie, prolze: wizyscy bowiem, . 


którzyśmy fie porwali do broni, 
niewiem w jak okropne zakłóconey 


Rzeczypofpolitey niefzczęście u- 


wikłani, acześmy fie omylnié są- 
dząc, z krewkości ludzkiey po- 
tknęli, jednakże nam złości w tym 


nieprzypiłał. 


Kiedy bowiem Marcella, za wha- 
wieniem fię wafzym, dla tey prze- 
flawney Rzeczypofpolitey zacho- 
wat Cesarz, mig zas famego, bez 
zadney prosby, do domu mojego 1 
do miley Rzeczypofpolitey zno- 
wu przywołał, innym też przeza- 
cnym Mężom przefzłe doftojeńftwa 
i tę Oyczyznę przywrócił, na któ- 
re w tak licznym kole, w tym wipa- 
niałym pofiedzeniu przy dawney 
powadze, mile poglada ; niema 
on pewnie za nieprzyjaciół tych, 
których do Senatu. wprowadził, 
rozumie tylko, że raczey niewia- 
domość i płonna bojażń, niż chci- 


wość lub okrutna zawzietość, wie: 
lu w pole do boju wyprowadziła, 


Jam zawfze w famym nawet o- 
tmęcie, w śrzód burzy wojenney ` 
mieć fię do pokoju radził, i natom 
ciężko bolał, iz nietylko na wÍpo- 
mnienie pokoju, ale teź na prośby 
i wołania ftrapionych ziomków o 
pokoy Zebrzacych ufzy zatykano. 
Nigdym ja na żadną pobudkę nie- 
trąbił, anim fie tez w tę lub jaka- 
kolwiek inną domową woynę wda- 
wał: zawfzem na zgode i jedno- 
myślność, nie zaś na rolterki i po- 
tyczki rada moja galit, Pofzedłem 
za przyjacielem z prywatney ku 
niemu chęci. i przywiązania, nie 
zaś z powodu publicznego hafta i 
wyroku: tyle u mnie mogła nie- 
porufzona wierność, i przychylne- 
go serca jego ku mnie pamiętna 


wdzięczność. Ani mię namie- 
tnośé żadna nieuniofła, ani na- 
dzieja jaka niepodwiodła , fama 
tylko przyjaźń nierozerwana jak- 
by nawidoma i oczewilta mię zgu- 
be narazila: á o takich moich za- 
myfiach, niebyło prawie nikogo, 
któryby niewiedziat. Wfżak i w 
tym prześwietnym kole, gdy wizy- 
fiko jefzcze zoftawało, w ipokoyna- 


ści, fZerocem fie z mowa rozyo- 


3 


dzit, od woyny odwodzac; a poc 


al W 


ac 
czas, woyny tychże fhe koyny 


myśli malom gardłem 
cil, 


Zatym żaden. już nienaydzie fig 
tak niebaczny 1 nieprzeyrzały, 
J d u 

któryby mógł o tym wątpić, że 
niebyła porywcza do broni ręka 
Cesarza, ponieważ przywodźce do 
] Ss Ą : 
zgody zaraz dolwey ن1‎ przypu 


ścił, innym zaś surowiey nieco fię 
pollawil. Co pewnie nikogo na 
ten czas niezadziwia, gdy fortuna 
ku żedney ftronie jelzcze fię nie- 
przeważa 1 los woyny'wrówności 
szalę trzyma; lecz kiedy kto, po 
pogromie 1 porażce, doradźców 
pokoju mile do ferca (wego przy: 
tula, jawnie zaite dowodzi, iz 
wolałby nigdy do boju nieftawać, 
niż z zwycięfkim orężem z placu 


fchodzić. 


Takiego zdania że też był i M. 
Marcell, ja fam żywym świadkiem 
jetem.. Jedna bowiem u nas myśl 
zawize była i wboju iw pokoji. O 
jak wielem razy na te ufzy fłyfzał, 
jako on z fobą trwożył, z jaką ża- 
łością wytykał rozpafana {wowol- 
ność zuchwałych wojowników, ja- 


ko sarkał na rozhukane okxucień- 


ftwo rokującego sobie zwycięftwo 
miecza! A imeśmy częściey nato 
patrzyli, tym milfza nam dzıwna 
dobrotliwość twoja Cesarzu; bo 
nie sprawe z sprawa, lecz ftronę z 
fironą, zwycięftwo 2 zwycięftwem 
porównywamy. 

Widzieliśmy, żeś z końcem bi- 
twy> zwycieltwo fkonezyl, golego-' 
śmy miecza W Rzymie niewidzie- 
li. Tym ziomkom nafzym, ktory- 
chesmy utracili, nie zemita po 
zwycięftwie, lecz miecz w {amey 
potyczce wzioł życie. Zaden zal- 
fle wątpić nie może, że radby Ce- 
sarz owych, których śmierć po- 
żarła, z pafzczęki jey wydarł, gdy- 
by to można było, kiedy to, co z 
tegoż bojowifka żywo pozoftało, 

rad chowa, ile tylko może, 


Opak z drugiey ftrony; o którey 
to. tylko powiem, czeg SC De 


wfzyfcy lekalı, Ze u nies zwycie- 


4 1 20 
ftwo tchnęłoby samym gniewem i 
zemita. Niektórzy bowiem nie tyl» 
ko nazbroynych, ale też nieraz 1 
na spokoynych domakow /odgra- 
żali fie, 4 nie tak o ftrone, którey 


fie kto trz yma 1, jako o kat, w któ- 


rym spokoynie fiedział, winowad 


Roz umiem tedy, 1 12 jezeli Bo: 20s 
na ukaranie lu- 


1 


¡mikiego za jakieś przewi- 


uenia jego ten ftrafzny 1 okropny 


ożar wojenny W ooh zyżnie na- 


kiedyż tedyż całe zdrowie nafze 1 
wfzelkie nadzieje na dobrotli- 


wosé i mądrość takiego z zwycieZey 


‘fie | zdali, 
1e- | ok 
2. | Raduyze fie tedy ztey tak wel- .. 
m 1 : 
kiey 1 n امت‎ flawioney dobroci 
cl, | 
e twojey, ` zazyway Z pociecha jako 


fzczęścia 1 chwały, tak k wrodzo- 
ney łafkawości i milych twoich o- 
byczajów. Ten to, ten jeft fkutek 
nayflod{zy 1 nayprzyzwoitizy mą- 
drości twojey. Inne twe odważne 
czyny ilekroć sobie ‘na pamieć 
przywiedzielz, tyl lekroć wiele w 


prawdzie meftwu własnemu, nie 


co jednak przygodzie 1 Izezesciu 
przypiłzelz. ile zaś razy wipo- 
mnifz sobie na nas, któryć ches w 


tey to przeflawney Rzeczypospo- 
litey wespół ztobą zdrowych za- 


chować raczył, tyle razy twoje 


niezmierną dobroczynność, nie- 
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przebraną fzczodrobliwość twoje, 


ofobliwfza mądrość bedziefz so- 
bie flodko rozważał. Co wizyltko 
nietylko za naywyżlze twoje do- 
bro, ale też, że śmiało rzekę, za 


jedyne możelz sobie poczytać. 


Takim to bowiem właściwym 
blajkiem świeci prawdzuwa chwała, 
taka z w/paniałego ferca d prze- 
nkającego rozumu wynika cześć ù 

JG 
powaga; iż je fama jedynie cnota 
w wiecznym podarunku oddawać, 
innych zaś ozdob fortuna na czas 
tylko użyczać i cudzemi niby pior- 


kami zdobić zdaje fie. 
Niechciey tedy, Cesarzu, fty- 


gnąć i uftawać w zachowaniu lu- 
dzi cnotliwych, zwłafzcza, któ- 
rych niechuć jaka, nie złość i prze- 
wrótność uniofła, lecz częścią po- 


winna wdzięczność 1 obowiązek 


تھے 


przyjaźni, płochy podobno, lecz 
niebezboźńy, częścią pozor nie- 
jakiś gorliwości o całość Rzeczy: 
pofpolitey uwikłała. Nie może bo- 
wiem cień nawet winy padać na 
cię, dla tego, że niektórzy zbo- 
jaźni tobie niedowierzali, w tym 
zaś prawdziwy twóy zalzezyt 1 
chwała, że wielu natwym łonie 
prawie [poczywacızalypiac chcia- 
ło. 


ES 


CZESC DRUGA. 


pares teraz do.cieżkiey 

fkargi twojey 1 okrutnego po- 
deyrzenia, o którym nie tak tobie 
famemu, jako Obywatelowi ka- 
zdemu, a ofobliwie nam, który- 
ches zachował, dobrze pomy- 
ślić potrzeba. Mam ja to w praw- 
dzie za wierutną baykę, jednakże 


Do 


nie bede fòw Zalowat ku obwaro- 
waniu wizelkiego bespieczenitwa. 
Twojey bowiem Ofoby ochrona, 
nalza jelt: 1 gdyby w jednym-ze 
dwóyga wykroczyć ptzyfzfo, wo- 
lałbym być nazbyt lekliwym, ni- 
żeli mniey oftróżnym. Ale ktoż- 
by był tak w rozum obrany, coby 
fie ważył pod tobą dołki kopać? 


Jeft-że kto ż twoich tak nic- 
wdzięczen? któż bowiem barzıey 
twoim, jak ci, ktörymes ty, mimo 
wizelkie nadzieje, zdrowie, i 
fzczęście wrócił? Jeft-że kto Zo- 
wych, którzy zawize przy twoim 
boku ftali, którzy cię na krok je- 
den nigdy nieodftąpili? Niepo- 
dobna, ażeby kto do takiey przy- 
fzedł wściekłości, iżby, za które- 
go darem na wylokie krzefła 1 u- 


rzędy wyniefion, za tego Życie 1 
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" zdrowie własnych pierfi nie miał 


być gotow na fzańc wyftawiać, 


A jeżeli żaden, z twych przyja- 
ciół nic złośliwego w fercu fwym 
niewarzy, trzeba-li mieć oko ز‎ ba- 
czność nanieprzyjaciół? kedyz fą 
oni? wfzyfcy zaifte, co tylko ich 
było, abo, za [wym uporem, tru- 
pem legli; abo za twą litością, 
przy życiu zachowani fą, tak da- 
lece: iż abo, żaden z nieprzyjaciół 
niepozoftal, abo kto życie uniof, 
całym fobą do ciebie przylgnął. 


Lecz że w fercu ludzkim pełno 
ukrytych tayników, pełno krętych 
i zapadłych ścieżek, przeto byna- 
mniey niechcę wyprowadzać z 
głowy. zafiadłego podeyrzenia, 
niechce tez ująć pilney czułości. 


C 


Któż bowiem tak. nıeswiadom rze- 
ezy? ktoz tak w rządach 1 spra- 
wach Rzeczypolpolitey nieprze- 
tarty? któż tak na {woje i powlze- 
chne dobro nie pamiętny, któryby 
tego jefzcze nieznal, 1Z natwoim 
zdrowiu jego zdrowie, na twoim 
życiu wfzyftkich a wfzyftkich ży- 


cie polega” 


Ja prawdziwie, o tobie Cefarzu 


dzień i noc, jak powinienem, my- 


$lac, cały drżę, gdy mi w oczach 


fiają różne przygody ludzkie: to 
nagłe odmiany zdrowia, to wielo- 
rakie wątłego przyrodzenia nalze- 
go przypadki. O jako ferdecznie 
boleję, rozważając sobie, iż ta mi- 
ła Rzeczpofpolita, która powinna- 
by być nieśmiertelną, na jednego 
śmiertelnego człeka głowie cała 


polega. A cóż gdyby do tylu ro- 


mrze- 

spra- 
eprze- 
ywize- 
oryby 
twoim 
twoim 


ch ży- 
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‚lu ro- 


zlicznych przypadkow i niefpo* 
dzianych zdrowia odmian, 161706 
zafadzki i utajone złości przyftą - 
piły, któryż prolze, żywy duch 
chocby i chciał, potrafiłby upadła 
Oyczyzne poratować? 


Mufifz Cesarzu, fam jeden wizy- 
ftko to zrozwalinwydobyć i dzwi- 
gnać, cokolwiek zapęd wojenny 
roztrącił i fkołatał. Trzeba onie- 
miale prawa, 868 sady ocuci¢, 
handel na dawnym ftopniu pofta-. 
wić, wyuzdaney rospuście wedzi- 
dio zarzucić, prawe ludu, Rzym- 
fkiego plemie rozkrzewić, 4 wizy- 
Rko, co fie jedno , rozchwiało, 
wziąć w ścilłą klubę i furowemi 
prawami fkrępować. Nie możną 
było temu zabieżeć w śrzód chrze- 
fu i łolkotu oręża» wśrzód vg: 


Ca 


fterköw Obywatelfkich zawzięto- 
ści, w śrzód sere rozröznionych, 
wśrzód okropnego woyny poża- 
ru, iżby fkołatana Rzeczpóspoli- 
ta (jakibykolwiek padł los wojen- 
ny ) niepoftradala czego 1 zozdob 
Senatu i z filarów owych ogro- 
mnych, na których fię cała potęga 
wspiera. Wieleby zapewne jak 
ten, tak ów wojownik uczynił w 
boju, czegoby furowym prawem 
bronił w pokoju. ` Teraz zaiíte 
wfzyftkie wojennym ciofem zada- 
ne rany mafz pogoić: żaden bo- 


wiem inny uleczyć ich nietrafi. 


Dla czego też nie radem fłyfzał, 
coś mądrze a fkromnie rzekł przed 
nami: jakobyś dość długo żył na 
świecie, tak co do wieku, jako co 
do flawy. Dość podobno, jeśli fam 
tak mniemafz, co do wieku, ba, je- 


sli fie też tak podoba, i co do fla- 
wy; lecz, co jeft nadewfzyftko, Oy- 
czyźnie jefzcześ żył zamało. Za 
tym poniechay, profzę, owey da- 
wnych Mędrców napogatdzie ży- 
cia zasadzoney  rostropności. 
Niechciey być mądrym ze fzkodą 
Oyczyzny. Nieraz bowiem dało 
mi fie fłyfzeć, Ze tez fame nöcilz 
piosnke: dofyc-em fie juz nazyl. 
Wierzę temu: lecz na ow czas 
przeftałbym na tym zdaniu, gdy- 
byś jedynie żył dla fiebie, abo gdy- 
byś fię jedynie dla fiebie urodził; 
teraz zaś, kiedy na twoich barkach 
polega zdrowie ludu, i caley Rze- 
czypospolitey , którą fie zajoles, 
fzczęśliwość; pewnie przeświad- 
czonym w fobie fam być mufifz, 
zes jefzcze daleki od końca tak 
wipaniałey budowy, tak wielkich 


dzieł, iż fundamentów nawet, o 
ktöryches zamyslal, jelzezes nie- 
położył. A możefz-że kres życiu 
twemu nie potrzebami Rzeczypo- 
spolitey, lecz własnym tylko upo- 


dobaniem zamierzać? 


A cóż, jeżeli i to niepewna, żeś 
dość nażył fię dla flawy? za kto- 
ra tak chciwie, acześ mądry, uga- 
niafz fię. A małoż to na mnie, 
rzeczelz, aboz niedość wielką po 
fobie fławę zoftawie? Tak nieina- 
czej: nainnych, a to na wielu in- 
nych, dość: na ciebie famego ma- 
ło i barzo mało. Gdyż choćby co 
wielkiego i wfpaniałego było, je- 
dnak to na ów czas drobnieje, kie- 
dy fie cos wiek{zego wynurzy. Je- 
zelis to fobie za jedyny cel dzieł 
twoich nieśmiertelnych założył, 


abys pogromiwfzy nieprzyjaciół, 
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$ nie- 
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jaciól, 


Rzeczpospolitą w tym ftanie zo- 
ftawił, w którym teraz zoftaje; 
wiedz o tym, 12 owa przedziwna 
cnota twoja barziey nas zadziwi, 
niżeli tobie flawy przyczyni: far 
wa bowiem jeft to poważny i rozle- 
gający fie ofobliwfzych , czy to w 
Jumm domu, czy w Oyczyznie, czy 
w całym narodzie ludzkim zaflug 


odgłos, 


Tego jefzcze maíz dokazac, to 
na widok światu wyftawić, na to 
wfzyftkie fity obrócić, abyś Rzecz- 
pospolitą do porządku przypro- 
wadził, a przyprowadziwizy, fam 
pierwizy ze wlzyftkich synów Oy” 
czyzny znieyfię w miłym ucifze- 
niu i pokoju długo ciefzył: toż 
potym, 1 Oyczyznie nalezytosc 
wypłaciwfzy, i do woli fobie na- 


żywlzy fie, będziefz mógł mawiać, 
¿es żył dofyć. długo. 


Bo cóż mi to za dlugo, co w20y 
ma koniec i pewne granice, których 
fkoro dóydziem, wfzyftkie pocie- 
chy przefzłe idą w niepamięć i 
10 niczym fa, poniewaz ich użyć 
więcey napotym niepodobna. 
W fzakże tento wipaniały umyf 

U 
twóy nigdy natych wafkich gra- 
nicach, któremi nas famo przyro- 
dzenie na ze w tym życiu okry- 
slifo, 1 Scisneto , nigdy nieprze- 
ftawał, zawlze fie ku nieśmiertel- 
nosci wspinał. Jakoż i my mema- 
my tego zycia twojego za życie, 
które na tchu i ciele zawifo. To 
właściwie, to twoje Zell życie, które 
nigdy w pamięci ludzkiey niewyga- 
p s 1 ry . . 
śnie, które potomność wdzięcznie 
piajlować i fama wieczność niejka- 


rzę- 
rtel- 
ma - 
ycie, 
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ejka- 


żenie utrzymywać będzie. Dla tey 
więc nieśmiertelney fławy czyń, 
co czynifz ; przed nią na popis 
wyjezdzay: ona bowiem zdawna 
wiele w tobie podziwienia godne- 
go widzi; lecz na to jefzcze, co- 
by ku ufzczęśliwieniu Oyezyzny 
od ciebie udzialanego wyftawiać, 
dla twego zafzczytu, potomności 


miała, nato, mówię, jefzcze czeka. 


W padną zaifte w niemałe zadu- 
mienie potomne wieki, gdy twe 
urzędy tak wfpaniale + dofioynie 
piaftowane w kfięgach wyczytaja: 
gdy owe obfzerne krainy od cie- 
bie zhołdowane poltrzega; gdy 
Ren, Ocean i Nil spłofzony , nie- 
przeliczone bitwy ftoczone, nie- 
pojete zwycieftwa odniefione, bra- 
my, oltarze, koscioly tobie pofta- 
wione tam i ówdzie uyrzą; gdy 


owe walne tryumfy twoje jedni u- 
fiylza, drudzy wyczytają, inni. po 
posagach. na Kapitolu: obacza. 
Ztym wizyltkim jeżeli Rzymu 
zdrową radą i mądremi prawami 
niewesprzelz, fława twoja. będzie 
fie tylko to tam, to fam błąkała, 
lecz ftolicy {wey własney 1 pewne- 


go fiedlifka mieć nie będzie. 


Naydą fie pewnie między temi, 
co po nas naltaną, jako fie nieraz 
zdarzało 1 miedzy nami, co teraz 
cię ffawim, różne zdania: jedni cię, 
aż pod Niebiosa wynofić, drudzy 
zaś podobno jefzcze czegoś po to- 
bie domagać fię będą, ofobliwie, 
jeśli ognia wojennego nałonie mi- 
ley Oyczyzny rozdętego niezagą- 
fifz: bez wątpienia gotowi bedą, 
wfzyftkie gromy twe 1 fzczęśliwe 


potyczki naślepy los zwalić, u- 


ni u- 
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fpokojenie zaś fkołataney Rzeczy: 
pospolitey i madre jey rosporzą- 
dzenie rozumowi twemu 1 radzie 


przy pifywać. 


Zafluguy fig tedy 1 tym Se- 
dziom, ktorzy O tobie w pozne po 
tobie wieki dadzą wyrok, a to po- 
dobno bez tey praylady i podey- 
rzenia, które na nas padać może; 
bo w sądzie ich ani miłość i zyfk, 


ani gniew i nienawiść krefkować 


‚niebeda. A lubo cię to po smier- 


ci namniey (jako niektórzy opa- 
cznie mniemają) obchodzić nie 
będzie, jednakże teraz do ciebie 
należy, tak fobie poftapić, aby ni- 
gdy zafługi 1 dziela twoje w niepa- 


mięci pogrzebione niezoftały. 


Co głowa, to rozum, ztąd różne 
w Obywatelach chęci, różne i zda» 


nia były. Przyfzło bowiem mie- 
dzy nami nietylko: do pofwarkow 
1 rofterek, ale też. do oręża i jawne- 
go boju. Chodziliśmy jak w cie- 
mney nocy, niewiedząc, którey fię 
trzymać ftrony. - Dway waleczni 
hetmani toczyli woynę z fobat ja- 
ki taki zfoba fie długo namyślał: 
a żaden dociec niemógł; chociaż 
niejeden radby był wiedział, coby 
było z więkfzym dobrem narodu; 
drugi zaś, coby było z jego poży- 
tkiem: ten, coby na godność i po- 
wagę jego przyftało; ów, coby fię 


z dobrym fumnieniem zgadzało. 


Ozyia prawie, i jakby z pod mo- 
gily wynurzyła teraz głowę ftru- 
dzona woyna, Rzeczpofpolita: 
wzioł górę ten Rycerz, którego 
fzczęście nienadyma, który zem- 
ftą nietchnie, który: dobrocią nie- 


ftychaną wfzelkie gniewy ukoły- 
fać i uspić umie: on ci to tych na- 
wet „przeciwników, na których fię 
był zawzioł, ani z.ziemi wywołał, 
ani pod miecz fkazał. Jedni do- 
browolnie broń złożyli, drugim z 
ręku wydarto. Zaprawdę nieuwa- 
żny i niewdzięczny jeft ten, który 
po pogromie niebeśpieczeńftwa u- 
fzedłfzy, jelzcze coś w fercu De om 
warzy : fzczęśliwizy zań, który 
legł na placu trupem,który, niech- 
cąc karku nachylić, fam fobie w 
pierfiach żelazo utopił. 


1 


Prawda, iż takowy poltepek, je- 
dni za nieprzełomany upor mają, 
drudzy ftatkiem i meftwen niepo- 
rufzonym być mienią: lecz kiedy 
już wfzyftkie niechęci ukołyfał 1 u- 
fpokoił dobrotliwy zwyciężca, nic 
juz wiecey niezoftaje, tylko iżby 


wizyicy, ktorym choć odrobina 
zdrowego rozumu pozoftała, je- 
dney myśli i serca byli. Niepo- 
dobna nam, Cesarzu zdrowym po- 
zoftać, chyba za twego życia, Za 
twoich fłodkich rządów, za prze- 
wodnią tego naylafkawizego wy- 
roku, którym 1 przedtym 1 dziś 
naybarziey wfzyftkich do fiebie 


garnielz. 


Zatym wizylcy my, którzy to 
co jedno pozoftało, w pelnym 
kwiecie widzieć pragniemy, zakli- 
namy cię na żywego Boga, abyś 
życie twe imiłe zdrowie miał na 
pieczy. My wizyfcy (bo tak wizy- 
fikich imieniem mówię , jak o fo- 
bie rozumiem) my, mówię, wizy- 
scy, jeśli idzie o zafadzki, nietyl- 
ko ci ftraże i załogi poftawim, ale 


Dina 


też własnych pierfi za cię nadfta- 
wim. | 


Lecz izbym mowe moje zakon- 
czył, zkądem począł: Wielkie te- 
raz tobie, Kaju Cefarzu, dzięki 
czyniemy wizyley, a do wdzie- 
czności dozgonney jeltesmy obo- 
wiazani. Gdyż wfzyfcy, acz fami 
milczą, przezemnie jednak mówią: 
czemu łacno uwierzylz, kiedy na 
oczy łzami zalane i pokorne pros- 
by całego kola fpóyrzyfz. Niepo- 
dobna zaifte, iżby cały Senat po- 
wftał i zofobna każdy mówił, prze- 
to na mnie ten obowiązek włożo- 
no, abym imieniem wizyftkich 
rzecz uczynił: co też, czuję po- 
niekąd moją być powinnością, juź 
to, że po mnie tego żądają, już to 
Że tak przyftoi, już teź, ze za przy- 
wróceniem Marcella Senatowi, 


Rzymikiemu ludowi i całey Rze- 


czypofpolitey, mnie to naybar- | 
| ziey dopełnić należy. Bo wizyfcy ' 


napełnieni są radością, a to, nie 
jakby tylko z fzczegulney jakiey 
ofoby powodzenia, ale jako z {zeze- 
ścia i dobra pofpolitego: to zaś 
jek obowiazkiem mojey fzczegul- 


ney a wizyftkim wiadomey ku nie- | 


mu przyjaźni, w'którey nikomu 


pierwizeńitwa, jedno naykochań- | 


fzemu bratu jego niedałem, aby, 


jako w przód (kiedy fzło o niego) 
na mojey pieczołowitości, pracy i 
ftaraniu niezefzło, tak tym bar- 
ziey teraz, pozbywizy nie malo 
biedy, trolk i kłopotów, na pełnym 
wdzięczności podziękowaniu nie- 


schodziło. 


Przeto, Kaju Cefarzu, tak u- 
przeymie teraz tobie dziękuję, tak 


Rze- 
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zylcy 
>, nie 


akiey 
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1 nie- 


k u- 
e, tak 


wyfoce tę dobrotliwość twoję za: 
cuję,iż pomoim nietylko do da- 
wnych dóbr, czci i powagi przy- 
wróceniu, ale tez wyniefieniu, ta 
lalka świeżo Marcellowi okazana 
nieprzeliczonych 8 ٣٣ 
twoich mi świadczonych, do kto- 


rych sądziłem, że już nic przydać 


nie można, ftała fie dopełnieniem. 
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